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to  K w ietnia.

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem z łą c zy ł!
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeidy

A N T I D O T U M
przeciwko zbyt rozmnożonym w  Warszawie  

paszkwilom 1790 roku.

S t a n i s ł a w a  T r e m b e c k i e g o .

W ydane pod  imieniem Józefa Bielawskiego.

Co za brudne postrzegam i nieznane chm ury! 
Jak grad leco paszkw ile, zwłoszały m azury! 

czasem ci pisarko wie do tej dojdo m ety ,
•^eby w plecach braterskich topili s z ty le ty __
Pler'ś z piersio, nogę z nogo , czoła łoczęc z czoły, 
J a k  zw ykł obalać Polak swe nieprzyjaęioły. 

Tom  IL  r



P o czc iw y  g dy  oskarża ,  sam siebie nie tai. 
Sk ryw szy  się kłuć, oznaćza zdrajców i hultai.
N ik t p ierw szym  pędem  szczytów  najwyższych nie

d o p n ie ,
D o  cn o ty  i do zbrodni dożem y przez stopnie. 
W p rzó d  z b ry łk o  igra ko tek  drapieżnej n a tu ry ,
Nim się rzuci na p tak i i zębate szczury.
W p rz ó d  kartusz śwemii ojcu skrycie serki z ja d a ł .  
Nim po drogach ro zb ija ł ,  i po  domach k radał.  
P łc i  szacowna ludzkiego N aro d u  za szczy c ie !
T y  często własne tracisz nam  dajoca ż y c ie ,
M y sobie p rzyw łaszczam y p raw o d aw cze  c z y n y ,  
My h o n o r y ,  u r z ę d y ,  zwycięskie w a w r z y n y ,
Nasza sroga niewdzięczność w tw oim  dziale mieści 
Skrom no tylko podległos'ć, t ru d y  i boleści.
W  naszych rę k u  moC pióra kuli i pałasza ,
Ł z y  albo słodki uśmiech b roń  jedyna wasza.
Będoż jeszcze i takie m iędzy nami g a d y ,
K tó re b y  Wds sprosnem i ozionęły  ja d y ?
Jedno jest strzelić w  kogo s tanąw szy m u w  t y l e ,  
Ś p iących  robać, oO pisać  na t ę p i e ć  paszkwile. 
Żaden zw ie rz ,  żailrie byd lę  samiczek nie r a z i ,  
L ichszy ten  barbarzyniec co dam  sław ę kazi.
1 w y  c z c ig o d n i  m ęże , niech was to  nie b o l i ,
Ze was żodło bezecnej sięgało swawoli- 
W iem że nudno stać takim świstkom na w ystaw ie ,
I b y ć  igraszko p ió ra  tak  złego w  W arszawie.
Ale cóż to ma szk o d z ić , gdy' na was z daleka
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O gon p o d  się w t u l i w s z y , p ies za p ło tem  szczeka?  
P e w n i  w aszej p raw ośc i  i d o b ro c i  s p r a w y ,
•Służcie o jc z y ź n ie ,  kujcie  c h w a leb n e  u s taw y . 
N ieżałujoc ż y w o t a ,  c ie rp iąc  dla niej s z k o d y ,
W sercu własnem najbliższe znajdziecie nagrody. 
Obyczajom Sokrata k tóż  uczczenie z ł a m a ł ,
Chociaż go Arystofan bezczelnie okłamał?
Niewolna od napaści najczyściejsza cn o ta ,
R usso , Russo ipiał naw et swego Balissota !
A w y  ciemne is to ty  schowane p o d  ła w ę ,
K tóre ztamtod na cudzo skow yczycie sławę ,
R tedy  nam znakomitych długa m ężów  p raca ,
I w o lność ,  i p o rz ą d e k ,  i obronę w r a c a ,
Kjędy się w  piersiach, polskich śwbęty zapał n ię c i , 
Niech tak  szlachetnej chwili złość wasza nieszpeci.

Odradza się ojczyzna . odrodźcie  się i w y ,  
K rok na uczc iw a d rogę  czyniąc nie len iw y .
Jeśli poznacie d obra  pow szechnego z d ra jc ó w ,  
Niechcę tego rodzaju bronić w inow ajców .
Ma praw o na w ystępk i hamulce i b ic z e ,
■Wleczcie ich p rzed  surow e Sędziego oblicze.
Jeśli chcecie w yszydzać  p rz y w a ry  nie g r z e c h y , 
D w a ztod będo uży tk i  po p raw a  i śmiechy.
A że jest bez p o tw arzy  takie pośm iewisko ,
Na pieczęć p r a w d y , wasze połóżcie nazwisko.
T ak  czynili zazdrośni swej gorliwej p r a c y ,
P op , Juwenal, Boalo, Persyusz, Horacy.
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Ja czyli was rozdrażnię czyli was uciszę, 
Ich śladem zdanie swoje otwarcie podpisze. 
Nie zrazi mnie nienawiść ni wasze podstępy  , 
Jeśli macie k ły  ostre , i mój zob nie tępy. 
Ani się gniewu lękam  , ani dbam o ła sk i, 
W odne mam imię Józef ojczyste Bielawski.

W Y J Ą T K I  

z komedji pod tytułem:

B A J K I  K R A S I C K I E G O ,
wierszem napisanej przez L. A. Dmuszewskiego.

S C E N A  YI. 

Karolina , L udw ik, Farfacki.

Skoro wieść się rozeszła że m łoda Karolina ma 
być  dziedziczko niezmiernie majętnego , a juz p ra ­
w ie dogorywajocego człow ieka: B o g a c k i e g o *  
zbiera się natychm iast do niej tłum  zalotników  , a 
m iędzy innemi:

F  a r  f  a c k i .
T  woje wdzięki pani !

Ten uśmiech co czaruje, to  oko co rani,
Te usta koralow e, ta pogoda czoła,
Ta kibić ujmujoca, ta postać anioła.



E n f i n  p rzyznam  się pańs tw u  mam rzadkie przy .
m i o ty ,

Otwartość, liczę między pierwsze moje c n o ty ,  
Bynajmniej niewidzicie we mnie im p o rtam i.  
W yznaję żem kaw aler d e l  b o n a  f o r t u n a .
Nie so u mnie dusiami napełnione w o r y ,
Ale się też b roń  Boże nie troszczę o zb io ry  f 
S a n s  f a c o n  co jest dzisiaj na tym  się przestaje. 
P a r  e x e m p l e :  X ioze codzień objad su ty  da je ,
U niego kucharz  A nglik ,  a W ęgrzyn piwnicy.y , 
W łoch  do sałat p r z y p r a w y ,  F rancuz  do s ło d y c z y ,  
Extrapocztg  sp row adza  z Hamburga os tryg i,  
Pom arańcze z Stam bułu  , z Neapolu f ig i ,
On płaci a ja zjadam , on stawia ja piję ,
Jeśli smaczne p o t ra w y  nie p y tam  się czyje.
Wszak wszystkim gust znajomy pana W ojew ody , 
Jak  wspaniałe p a łac e ,  roskoszne ogrody,
Upewniam nie ustopi w  tej mierze n ik o m u ,
On b u d u je , ja mięszkam jakby w  w łasnym  domu. 
W  teatrze jam w y ro c zn ia ,  niech k ry ty k i  liczno , 
W ynoszą  p o d  nieb?osa swe dzieła k la ssy czn e , 
Niezważajoc na pogrom  uczonego gwaru ,
Jeśli mi się p o d o b a  sztuka choć z b u lw a ru ,  
Sykaczów  i klaskaczów będoc bohaterem  ,
WT łeb wezmo nieboracy Feliński 7j Wolterem. 
M ógłbym się b y ł  ożenić mało razy  dw ieśc ie ,
W ojczyźnie, za granico , czy na wsi, czy  w  snies’eie. 
Panny , w d o w y ,  ro z w ó d k i ,  do w y b o ru  p r a w ie . .  
Ale losy raczy ły  przeznaczyć łask aw ie ,
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A bym  się później ślubnym  przyozdobił  wieńcem 
I po setnych tryum fach Pani został jeńcem. 
Y r a i m e n t  lepszego mężanieznajdziesz na świecie, 
Niebo chciało b y m  służył tak ślicznej kobiecie, 
tj ie  zmartwisz się niesmakiem, ni p rzygodo  żadną, 
Będziesz w  dom u k r ó lo w o , panio w ielowładno. 
S tosownie do tw y ch  w d z ię k ó w ,  czar.ownej u ro d y  
W olno  ci wszystko  zabrać z m agazynów  m ody. 
Kocz, 'kareta  z L o n d y n u , a z P ary ża  szory  ,
P l a  p r z y j a c i ó ł  w  tygodn iu  d w a  razy  w ie c z o ry , 
Cięgle loża W te a t r z e ,  przez miesiąc dw a ba le ,  
Chociażby i po  trzys ta  L u id o ró w  szale.
P rzez lato możem zwiedzać ościenne n a r o d y ,
Albo baw ić w  P a ry ż u ,  lub w  Szlosku b rac  w ody . 
Jeśli nie zechcesz Polski opuścić s to licę ,
W szak  i tu  rom ansow e m am y okolice ,
W  k a ry k lu  o dw óoh k o ła c h ,  lub konno w  niedzielę 
Możem zwiedzić Łazienki albo Bagatelę ,
Zjeść śniadanie w  Bielanach, albo w  M okotow ie , 
Wieczerzę p o d  stuletnio lipo w  W ilan o w ie ,
A p rz y  b ladym  X iężycu  niechaj noc  u p ły n ie ,
W  ró w n ie  m iłym  jak pe łnym  smaku Natolinie. 
W szystko  Pan i  mieć będziesz za jednym  skinieniem, 

W ydaj w y r o k  dziś jeszcze, lub . . .

C h y  r  1 a c k  i ( p rze ryw a jąc  ).
Za p o zw olen iem ,

S ły s z O C  z s trony  WacpanĄ takie obietnice ,
W noszę  iż daw no mojo znasz w ychow anicę .  .
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F a r f a c k i .
S a n s  d o u t e od wieków /

C h y r l a c k i .
P r o s z ę . . .  z jakiejże p rz y c z y n y , 

Dopiero dziś uwielbiasz piękność Karoliny ?
Czemu tak późno iodasz jej serca i ręk i?

F a r f a c k i  (  zatrudniony ).
Bo , .  . Ł»o . . .  dziś zajaśniały najbardziej jej wdzięki.

S C E N A  X;

N o t a r  j u s z.

( czyta "Testament Bogackiego ).
Nieszukam chluby w  moim rodzinnym zaszczycie. 
Ilotdd mi niewiadomo od kogo mam życie,
Jacy so moi krewni i jacy przodkowie. 
Wychowanie winienem pewnej biednej w dow ie , 
Znalazłszy mnie niemowlę , z sercem czułej matld 
Policzyła pomiędzy liczne swoje dziatki.
•Bóg niech w niebie nagradza jej trudy, mozoły! 
Kosztent tej opiekunki ukończyłem szkoły , 
Wcześnie zmarła , tę radę dawszy za puściznę:
>> Żyj p oczciw ie  , czcij Boga , i kochaj ojczyznę” . 
P od różn y  Anglik będoc p o d ó w c z a s  w  Warszawie, 
Poznał mnie i zaręczy ł  swO pom oc łaskawie, 
Dandel jego znajomy w  czterech czę.ściaah świata . 
W nowym Jorku miał również bogatego brata,
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T am  się w kró tce  udałem. Zacni Dobrodzieje 
D opom ogli  mym t ru d o m ,  wskazali nadzieje.
Z sumiennej rwący co ro k  plon zyskując  n o w y ,  
Liczyłem już kapitał d w u m i l io n o w y ,
A ten  jeszcze w e czworo m ógł b y ć  pow iększony.

Z o jczyzny n ’ep rzy niosłem nic w  odległe stro­

ny.
P ró cz  książki, k tóro  w szkołach w  nagrodo mej p racy  
D ał m i w  czasie popisu  Potocki Ignacy.
Jeśli się zda rzy ł  jaki p rzy p ad ek  n iem iły ,
W ne t r y m y  Krasickiego smutek rozproszy ły .  
S p o czy w a jąc  na skarbach , la t  trzydziestu zbiorze, 
Znajdowałem pociechę w  lubym  autorze.
„ Czego płaczesz starem u m ów ił czyżyk  młody , 
Masz te raz  lepsze w  klatce niż w  p o lu  w y g o d y .
,, T yś  w  niej zrodzon — rzekł s t a r y — przeto  ci w y ­

baczę,
Jam b y ł  w o l n y ,  dziś w  k la tc e ,  i d la tego p łaczę” .

T a  bajka napełniła me serce tęsknoto  ,
Obojętnie patrzałem  na zebrane złoto ;
O d tod  d la  mnie w śród  bogac tw  , w ś ró d  szczęśliwej 

d o l i ,
W olny  kraj, ale o bcy  b y ł  krajem niewoli. 
Rozstałem się z korzyścią  , i  zbiorami p rz y sz łem i , 
Abym skończy ł dni m oje  na ojczystej ziemi. 
Widzę cię znow u ! witaj najmilsza kraino !
Jakiż skarb  . . .  te łzy  k tó re  na tw ój w idok  p ły n o  !.

Far*



F  a r  f  a c k  i.
Ah jak to  jest romanesque!

C h y r l a c k Ł  
P rześ liczn ie !

M i x  t  u r  a.

Prześlicznie.
Z ł o t o ł ó w .

P od ług  okoliczności.
H r a b i a .

Dość patriotycznie.
P roszę kończyć. -.

N  o t a r j u s z .

„N ie m a jo c  żadnego d o w o d u ,  
K to b y  p ra w n ie  należał do  mojego r o d u ,
Bądoc tw ó rc o  m ajo tk u ,  b e z d z ie tn y ,  b e z ż e n n y ,
A p rz y  ty m  w id zęc  nagle stan zdrow ia  odm ienny, 
Oświadczam w olo  m oję w  następnej osnow ie :

Z ł  o t  o ł  ó w.
Szczególna okoliczność.

I i  r  a b  i a.

Słuchajcież panow ie 1 
N o t a r j u s z .

>> Przeznaczam  i daruję tutejszej s to l icy  
Szpitalom i ubogim bez w ia ry  różn icy  
Sto ty s ięcy  ta la rów . Kogo niespodzianie 
Bóg postaw ił  w  szczęśliwych i ł?°gatyeh s tan ie ,  
Temu b y ć  dobroczynnym  jest pow inność  ś w ię ta , 
^odzień  mieć skarby, jeśli o b iednych  pamięta.

T om II .  a
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N aw iejsk ie szkółki daję ró w n o  pierwszej k w o tę ,  
P o m n i ot; ze mnie uczono biednego sierotę.  ̂ ^
W iele w idać z d a tn ó ś c i  w  wieśniaczej m łodzieży ;
P o  bogatych  dziedziców w spierać jo na leży ,  
W spierać ów stan szanow ny  w  sw o b o d n y m  n a ro d z i . , 
Co n a s  i zawsze żyw i i b ro n i  w  przygodzie .

F a r f a c k i  ( dó Dory meny ).

T o  już większa p o ł o w a , a cóż nam  zostaje ?
N  o t  a r  j u s z.

„  Summ ę ró w n o  poprzedniej przeznaczam i daję 
N a  zapomogę rz e m io s ł , rękodzieł  zakłady.
P o t ę d  się naszem groszem bogaco sosiady.
Co s łuży  do przepychu  i co do w y g o d y ,
W szystko  nam  dostarczają odległe narody.
G d y b y  ci, k tó rzy  tra c ę  m a  j ą t e k  na z b y tk i ;
Chcieli go na kra jow e obrócić u ży tk i ,
Zlepsżac p ło d y  ojczyste i p rzem ysłu  zd ro je ,^
Może nie tak  w y k w in tn e ,  lecz milsze b o  sw o je ,  
Nieszukajoc w ym yśln ie  w  ozdobach rozm cv ,
S ta łb y  się niepotrzebnym  to w a r  z zagranicy.
Resztę z d w um ilionów  przeznaczam  dla k re w n y c  
Owej cnotliwej w d o w y  co mnie w ś ró d  łez r z e w n y c h ,  

W y c h o w a ł a  troskliw ie W  gronie sw oich  dziatek.

F  a r  f a c k i  ( d o  P o ry m e n y  )•
R e  g a r  d e  z M a d a m e  to  już podo b n o  ostatek , 
Jak  to żle k iedy bogacz w daje się. w  m ora ły .

11 r  a b i a.

Czy to  już wszystko ?
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D o r  y  m e n a.
Jak to ? już testament cały?  

K o t n r j a s z .

Jeszcze s łów  k i lk a ,  (czyta) „  głoszą ie  dziś jest w  
W  arszawię 

K arolina D obrucka  . . . . .
I I  r  a b, i a.

Byłem p ew n y  p ra w ie ,  
Słuchaj m a  f i l i e ,  a r ty k u ł  najważniejszej treści.

N  o t  a r  j u s z.
Mniemają żem jej k r e w n y , so to  p łonne w ie ś c i , 

D om ysłu  tego dow ieść  n ik t nie będzie w  stan ie ,  
Jedqak  szanując naw et w ą tp l iw e  podanie ,
Niech s łuży tej panience moja w łasność miła 
Książka , co w  obcym  kraju  tro sk i  m e  s ło d z iła ,  
Szkolną n a g ro d ę ,  pracę  i cnocie pośw ięcę” .

Podpis  Ł u k a s z  B o g u c k i ,  (p od aje  testament  
H rabiem u, w s z y s c y  rzuca jo nań ok iem , w  koń cu  
pow raca  do Notarjusza.)

N o t a r j u s z  (odd aj ąc  książkę Karolinie).
Składam w  własne ręce

P o d arek  Legatora.
F  a r f a c k  i.
W spaniałość bez m iary ! 

N ie ż y c z y łb y m  p o  przodkach brać tak hojne dary.
(oglądając książkę).

Bajeczki Krasickiego v r a i m e n t  zapis rzadki.
Ale śliczna opraw a , i srebrne okładki.
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W ynagrodzone Pani i cnoty i prace!
K a r o l i n a  ( skromnie).

Bez nadziei dziedzictwa, nic na niem nietracę.
Za pamiątkę tak miło składam czułe dzięki,
Droga , bo jo odbieram z przyjaciela ręki.

F a r  f a c k  i.
Jest to z strony W acpanny nader skromnie, grze« 

ęznie.
Lecz gdy z niej literatkę chciał zrobić koniecznie, 
Powinien wiedzieć źe się z bajek, nie korzysta, 
Mógł przysłać coś lepszego , przynajmniej ksiog 

trzystą
I w  modniejszym języku, zwłaszcza dla kobiety.

f i o t a r  j u s z ,
Ten to język modniejszy staje się niestety 
Przyczyno , źę o własny juz niedbamy praw ie, 
Wkrótce zapomnę mówić po Polsku w  Warszawie, 
Modne dziecko co ledwie skończyło trzy la tka , 
Zrozumie co jest la  m e r e ,  a niewie co matka. 
Nie jeden z naszych paniot co zwiedził pó ł świata. 
Co po obcych Parnasach jak balonem la ta ,
Russa , Tassa, Miltona ustawicznie plecie ,
A o K r a s i c k i m  nie w ie , czyli żył na świecie.

( odchodzi ).

Q O Q Q O C O Q O C C O Q Q O
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DON CARLOS INFANT HISZPAŃSKI.

Wyjotek z Historji Inkwizycji przez 
Ł l o r e n t e .

y\ iarogodne i mocne dowody przekonały Llo- 
Fentego , że Filip II nie był wyrodnym ojcem , a su* 
rowość jego zbrodnio oburzająco naturę. — Śmierć 
potw oru jakim był Carlos stała się szczęściem Hi- 
szpanji, a wyrok potępiający, nie zapadł w krwawym 
Trybunale Inkwizycji, lecz w zwyczajnym Sodzie. 
Osobliwym przesądem, Infant ten został bohaterem 
Wielu dziejopisów i najznakomitszych poetów trai- 
cznych, przypisano mu cnoty i cierpienia których 
nieznał, nawet miłość ku macosze Elżbiecie, znajdu­
je Lłorente nieudowodnioną. Elżbieta niedy nie pi­
sała do swego pasierba, nigdy z nim nierozmawia- 
ła potajemnie.

Opisawszy autor szalone zapędy, którym sio 
Carlos od dzieciństwa oddaw ał, namienia że zosta* 
■Wał w pewnym stanie pomięszania, jak świadczo je­
go lis ty , które przynajmniej nienajlepsze dajo wyo­
brażenie o ukształceniu umysłu tego Xiożęcia. Często 
Zostawia dopełnione perjody, często co innego w yra­
ja niż myśli. Tak na przykład zakończając list do nau-



czyciela swojego Biskupa O r m y  Jedynej znajomej o* 
oby , której w  życiu swojem nie s k rz y w d z i ł , pisze : 

Kończę s5 S tycznia lhbibtwój bardzo w ie lk i ,  k tó ry  
w szystko zrobi co ty  zechcesz. X ioze” . D rug i jego list 
do tegóż Biskupa jest n a s t ę p u j ą c y „  D o  mojego 
nauczyciela Biskupa, Mój nauczyc ie lu , o trzym ałem  
tw ój l is t  w  lesie. Mam się dobrze. Bogu w iad o m o ,  
jakbym  się pieszył gdybym  ciebie z K ró lo w ą  pdwie- 
dził. Pow iedz mi co robisz w  ty m  względzie , i czy 
b y  to  wiele kosztowało. (R ozum ia ł  to o p o d ró ż y  
K ró ło w y  do Rajony. ) Poszedłem z Alaindy do Ru- 
s t r a g i , i dobrze  mi z tern by ło . We d w a  dni p o ­
szedłem do la su ,  w e d w a  dni w róciłem  t u ,  i od 
ś ro d y  nigdzie się nie ruszyłem. Mam się dobrze. • 
K ończę ze wsi, drugiego Czerwca. Najlepszy p r z y ­
jacielu k tó rego  mam na s'wiecie, w szystko  zrobię 
co t y  zechcesz. Ja X iożę” ,

G dy  D o n  Carlos w p a d ł  w  szaleństwo , ude­
rza ł  na wszystk ich  z sztyletem. Czysto chciał zabić 
Xiecia Eboli swego O chm is trza , Xieoia A lb y ,  a na­
w e t i D on  Juana X iec ia  Austrjackiego swojego w u ­
j a ,  k tó ry  p rzew odniczy ł jego w ychow aniu . Ojciec 
trzym ał go w  ścisłej uległości, m iał dopiero  lat 
cz terdzieści, m ógł żyć jeszcze d łu g o ,  ztod Carlos 
pow zią ł  p rzeciw  niemu śmiertelną nienawiść , i 0 tem 
ty lk o  m y ś la ł , ażeby go się p o zb v ć  jak najpr ędzej. 
CJkoliczność tę  opowiada z osobliwemi s z c z e g ó ł a m i ,



p a ź  In f a n ta .—  R ę k o p ism  jego d o s ta ł  się W ręc© 
L io r e n te g o ,  i zaw ie ra  w  sobie  co n a s tę p u je :

„  P a n  m ój o d  k i lk u  d n i  b y ł  n ie sp o k o jn y .  Po* 
w ta rz a ł  bezus tann ie  żfe chce  zabić cz ło w iek a  k tó re g o  
n ienaw idz i .  O d k r y ł  t e n  za m y s ł  D o n  J u a n o w i  Au- 
s t r ja c k ie m u , ale n ie  w y m ie n i ł  sw ojego  n ieprzy jac ie ­
la. W k ró tc e  p o te m  u d a ł  się K ró l  d o E s k u r j a ł u i  a- 
za ł w e z w a ć  D o n  Juana. R o z m o w a  ich  nie jest w ia ­
d o m a ,  d o m y ś la n o  się ty lk o  i e  s t r a s z n y  zam iar In ­

fan ta  b y ł  jej p rzedm io tem . -  Bez W o tp ie n ia , D o n  
Ju an  d o n ió s ł  K r ó lo w i  w szy s tk o  co  Wiedzia . a- 
ty c h m ia s t  kaza ł K r ó l  p r z y w o ła ć  z M a d ry tu  D o to -  
r a  Valezeo ro z b ie ra ł  z n im  p la n y  ro b ó t  w  Ł sk u r ja le ,  

i  oznajm ił i e  t a k  p r ę d k o  nie wmóci. T y m  Czasem na- 
s to p i ł  o d p u s t ,  k t ó r y  P a p ie i  n a  Boże N a ro d z e n ie  u- 
dziela. X i ę i ę  w  so b o tę  w ieczo fem  p o s z e d ł  do  k la ­
sz to ru  H ie ro n im itó w .  B y łe m  w te n tz a s  p r z y  n im  na 
służbie. P o  sp o w ie d z i  n iechcia ł m u  K a p ła n  d ać  i oz- 
grzeszenia  z p o w o d u  złego zam iaru . W y s p o w ia d a ł  się 
d ru g iem u  K a p ła n o w i  z r ó w n y m  sku tk iem . In fan t  m u  

r z e k ł : „  N a m y f a j  się p rę d z e j” . -  K a p ła n  o d p o w ie ­
dział : „ J e g o  X i o i ę c a M o ś e  m usi w  t y m  p r z y p a d k u  
p o rad z ić  się u c z o n y c h ” . -  T egoż  sam ego w ie c z o ra  
w y s ł a ł  D o n  C a r lo s  sw ój p o ja z d  p o  T e o lo g ó w  z k la ­
sz to ru  N . P a n n y  z A tocha . Z w o ż o n o  ich  p o  d w ó c h  
p ó k i  sie n ie z e b ra ło  cz te rnas tu .  D o  tego  w e z w a n o  
jeszcze d w ó c h  M n ic h ó w  z M a d ry tu ,  jednego  A ugu- 

stjana d ru g ieg o  M atu r jana .  D łu g o  sp ie ra ł  się z m-



m i, koniecznie chciał rozgrzeszenia , a p rz y  tem  nie­
ustannie p o w ta rz a ł, ze nieustopi swojego, i koniecznie 
m usi zabić nienaw istnego człow ieka. G dy  go w szy­
scy  T eologow ie zapew nili, iż w  takim  p rzy p ad k u  
żadnym  sposobem  żądaniu  jego zadość stać się m e 
m o ż e , w te d y  p ra g n ą ł ty lk o  dla oka ludzkiego nie- 
pośw ięconej H ostji. Ta m yśl p rzestraszy ła  w sz y s t­
kich p rzy to m n y ch . Cała rzecz źle bardzo  poszła . — 
P rz e o r  k laszto ru  A tocha w zią ł Infanta na s tro n ę  a- 
żeby  podejs'ciem dow iedzieć się nazw iska i znacze­
n ia  tej osoby , na k tó re j życie nastaw ał. K sięże o d ­
p o w ie d z ia ł: „ J e s t  to  b ard zo  znakom ita o soba” . —
N a tem  zakończył. N areśeie d o p ią ł sw ojego P rz e o r  
g d y  rz e k ł:  „ M usisz X ioże pow iedzieć k to  jest zem­
s ty  tw ojej celem. P o d łu g  tego będziem y m o g li p o ­
k u tę  n azn aczy ć” . W tenczas w y zn a ł C arlos że chce 
ojca zam ordow ać. P rze o r zap y ta ł go się najspokoj­
n ie j : „W asza  X iożęca M ość czy  sam a chcę tego  
d o k o n ać , czy  też cudzej ręk i u ż y ć ? ”  X iożę n ic na  
to  n ieo d p o w ied z ia ł, ale tak  b y ł  u p a r ty  w  n iegodnym  
zam y śle , iż rozgrzeszenia nie o trzy m a ł i odpustu  nie 
dostąp ił. T a dzika n arad a  zakończy ła się o drugiej 
po  p ó łn o cy . D uchow ni w ró c ili do siebie p rze jęc i 
zgrozo i żalem. N azaju trz  to w arzy szy łem  X ięciu  na 
zamek. N atychm iast posłano  do  K r ó la , b y  go u- 
w iadom ić o całym  w czorajszym  w y p ad k u . M onar­
cha w ró c ił dnia 17 S tycznia 1668 do  M a d ry tu , i b y ł 
n a  w ielkiej m szy z b raćm i swoim i i zX igciem . D o n



Ju an ,  lubo osłabiony odwiedził tego samego dnia 
In fan ta ,  k tó ry  zaraz za nim d rz w i  zamknął, i p y ta ł  
się o czem z Królem  ro z m a w ia ł?  „ O  Galerach k tó ­
re  m am y  uzb ro ić” — odpow iedzia ł  D on J u a n .— 
Xiożę. czynił  mu wiele p y ta ń  , ażeby się c z e g o ś  w ię­
cej dowiedzieć , lecz gdy  m u się nieudało d o b y ł  szpa­
dy. D o n  Juan cofnął się do d r z w i ,  ale zastawszy 
je zamknięte zaczął się bronić. G dy  usłyszano  ten 
h a ła s ,  natychm iast odbito d rzw i, a D on  Juan  w róc ił  
do zamku. Infanticziijoc się s łabym poszedł do łóż­
k a  i n iew staw ał do szóstej z rana. Na ten  czas k a ­
zał sobie dać gotow anego k ap ło n a ,  a o w  p ó ł  dd  

dziewiąte; znow u  się po łoży ł.

O jedenastej godzinie  zszedł K ró l  ze schodów  
zam kow ych  z Xięciem  F e r i a , dow odzco  Gwardji i 
d w u n astu  żołnierzami. K ró l  miał zbroję p o d  suknią 
a chełm na głowie. P rzyb liży ł  się do  d rzw i u  k tó­
ry ch  ja stałem. Kazał mi n ikogo niewpuszcżać. — 
Skoro  w szyscy  weszli do  p o k o ju ,  Iniant zaw ołał  na 
n ic h :  „ K to  tam  ?” Oficerowie po rw a l i  m u  szpadę 
i pug ina ł ,  X iożę Ferja  fuzję d w o m a ku lam i nabito. 
G d y  Carlos z łóżka w y sk o czy ł  i s łow am i k rzy w d z ić  
ich z a czą ł ,  odpowiedziano m u zeb y  s iępom iarkow ał,  
i e  Rada S tanu  jest p rzy tom na . Carlos chciał w y ­
drzeć b ro ń  swoję , w tem  ujrzał ojca : „  Czego W . K.
Mość chce odenin ie?” — za w o ła ł— „ D o w ie s z  się’. 
— rzekł K ról.  *  Zaraz opatrzono wszystkie  d rzw i
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, i okita. Filip kazał synow i aż do dalszego rozkazu  
spokojnie się z a c h o w a ć , a obróc iw szy  się do Xięcia 
Ferja  rzek ł:  „ O d d a ję  straży  twojej osobę X i e c i a , 
t y  zaś G w ijado , H rabio  L e r m a i  R o d ry g u  Mendoza, 
słtiżyć mu będziecie: ale żadnego jego rozkazu do p e ł­
n ić  wam  nie w o ln o ,  pó k i  mnie o nićm nie uw iado­
micie. Zalecam mieć p ilny  d o zó r  nad  n i m , inaczej 
za zd ra jców  ogłoszonemi będziecie” . Na te s łow a 
k rz y k n ą ł  X ioże :  „ N ie c h  mnie W . K. Mość raczej 
każe  zam ordow ać niżeli więzić. Ale potrafię  ja się u- 
w olnić ,  chociaż śm iercią” . K ró l  odpow iedzia ł:  „  Za­
bić się na to  p o z w a la m , bo ty lk o  szaleni dopuszczają 
się takich czynności” . D o n  Carlos zawołał: „W.K.M. 
tak  źle się ze mno o b c h o d z i ,  że do tej ostateczności 
nie p rzyw iedzie  mnie pomięszanie ale rozpacz . — 
K ró l  odszedł zabraw szy  z sobo klucze ; odeśłał w szy­
stkich służących  In fan ta ,  ro z s taw ił  w a r ty  w  jego 
pokoju  i kazał sobie p rzyn ieść  wszelkie p a p ie r y , 
k tó re  ty lko  u  Xięcia znaleść b y ło  można. — Xiożę 
Feria , H rabia  Ł erm a , i D on  Rodrigez czuwali przez 
noc  u X ię c ia j  później zastąpili ich dw aj Szambela- 
nowie k tó rzy  się ćo sześć godzin odmieniali. K ró l 
m ianow ał ich siedmiu do tej posługi; b ron i  im nie 
w o ln o  by ło  nosić. W arta  w  dzień i w  n o cy  n iew pu- 
szczała nikogo. Śzambelani nak ryw ali  stół;  m a r ­
szałek p o t r a w y  przynosił.  Noża n iepokazyw an®  
Xięciu  na oczy.

O śmierci Infanta t^k  dalej opowiada L lorente: 
X iożę niechciał się spowiadać. Grożono m u Inkw i-



zycjo , k tó ra ,  jak m ów iono, m a p raw o  zapytać się 
czyli jest katolikiem czyli nie ? Nic na to nieuwa- 
żał. R ozpacz której się w k ró tce  o d d a ł ,  pomięszała 
wszelki p o rząd ek  jego życia. N igdy  nie spał i nie 
jadał o pew nej godzinie. K re w  b y ła  tak rozpalono, 
iż woda z lodem  żadnej m u już o ch ło d y  n ieprzyno- 
siła. Kazał łóżko swoje lodem  obłożyć. Gołemi no­
gami chodził w  n o cy  po zimnych kamieniach. — W  
C zerw cu niechciał p rzy jęć  żadnego pożyw ien ia ;  
przez  czternaście dni nic nie w zioł do ust p ró cz  w o ­
d y  z lodem ; przez to tak  się o s łab ił ,  że go mnie­
mano bliskim skonania. G dy  się K ró l  o tem dow ie­
dział , p rzyszed ł do niego i w y rz ek ł  kilka słów 
pocieszających. T o  dodało  X ieciu sił no w y ch .  Za­
czął p rzychodzić  do  siebie, lecz pozw oliw szy  sobie 
zby t  je |ć w ie le ,  dostał śmiertelnej gorączki.  L ekarz  
K ró lew sk i O liwarez odwiedzał go sam, a W p rz y to ­
m ności X ięc ia  E b o l i ,  naradzą! się z innemi lekarza­

mi.

T ym  czasem P o n  Diego B rybressa Mugnalone, 
zajął się sp raw o  Infanta. Papiery któ re  m u zabra­
no  d o w io d ły ,  że istotnie zamyślał o o jcobójstwie i 
o p rzyw łaszczeniu  sobie najwyższej w ład zy  w e F lan- 
drji przez wzniesienie w o jny  dom ow ej. Nie zapadł 
w  ty m  względzie żaden w y ro k  na piśm ie, pozosta ­
ła  tylko kar tka  Sekretarza P ed ro  del l lo jo  w  k tórej  
n a p is a ł : „ T y l e  postąpiono w  ty m  procesie, gdy  Xią" 
że p rzed  zapadnięciem w y ro k u  umarł.
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W  istocie  k r ó l  g d y  w id z ia ł o k ro p n y  stan sw o ­

jego s y n a , rz e k ł do sw o ich  d w o rz a n : , / I ’°  ty lk o  

m am  na sercu, żeby In fanta  p rzekonać ze śm ierć go 

m inąć nie może. O b y  się d a ł n a k ło n ić  do m yślen ia

0 zbaw ien ia  duszy” . G d y  K a rd y n a ł E p inoza  iX io -  

że E b o li u s łysze li te s ło w a  F ilip a  I I ,  w z ię li je za 

u s tn y  w y ro k  śm ie rc i: i  p rzyśp ieszeniem  zgonu X ię -  

c ia , m n iem a li zupe łn ie  odpow iedz ieć  w o l i  M on a r­

c h y , X io żę  E b o li o s iw ia ły  na d w o rz e , ro z m ó w ił 

się z Leka rzem  O liw a re z . O badw a nie p o w ie d z ie li 

do  siebie s ło w a  o p ra w d z iw y m  za m ia rze , przecież 
z ro zu m ie li się d ok ład n ie : a dw udziestego L ip ca  z a p i­

sał O liw a re z  X ię e iu  n ie o m y ln e  le k a rs tw o . W k ró tc e  
p o tem  sam m u  w y ja w i ł  ze choroba  jest śm ie rte lną
1 że niemasz żadnej nadzie i. U słyszaw szy to  X io żę  
ka za ł w ezw ać sp ow iedn ika  sw ojego b ra ta  D iego  Cha­

ves. C arlos d o p e łn iw s z y  o b o w ią z k ó w  k a to lik a , zle­

c i ł  D ie g o w i.ż e b y  w  jego im ie n iu  o jca p rz e p ro s ił i  te ­

goż dn ia  M a rc in o w i Gaztela se k re ta rzo w i sw o jem u 

Testam ent p o d y k to w a ł. K r ó l  u w ia d o m io n y  o b l i ­

skim  zgonie s y n a , u d a ł się do n iego , a u k r y ty  za 
X ię c ie m  E b o li i  w c a le -n ie w id z ia n y  od  In fan ta , d a ł 

m u  sw oje  b ło go s ław ień s tw o . D n ia  24 L ip c a  rano o 

czw arte j godzin ie  u m a rł D o n  C arlos. N ie  u k ry w a ­
no w cale  jego śm ie rc i, owszem  pochow ano  go z 

■wszelkim p rzepychem  jako  In fan ta  H iszpan ii , ty lk o  

m o w y  pog rzebow e j p rz y  jego ciele n ie  m iano.



V
1

B R A T  i S I O S T R A .

P o w. i e ś  ć.

Gdzie huczne zw iedzając m o rze ,
K upiec żaglem w ia t ry  p o rz e ,
N a w yspie jednej spokojnej ,
Mieszkał N aród  zn am ien ity ,
N a ró d  od n a tu ry  h o jn e j ,
W e  w s z y s t k i e  d a ry  obfity.
A nadto  w  czem jest tak  sk ąp y m  los srogi »
D a ł mu wolności d a r  drogi.
Była to w y sp a  szczęśliwa ,
Lecz jak i w  w o ln y ch  często krajach b y w a  , 
K to  zręcznie umiał ludow i dogodzić ,
M ógł na potem  ludem  w odzić .
Tak się w  tej w y sp ie  zdarzyło J 
N iew iasta  jedna n adobna ,
Z ręczn a ,  o b ro tn a ,  sposobna ,
D o  tego przyszła  swo s i ło ,
Ze jęła rządzić  narodem  •,
S ławna b y ła  daWnym ro d e m ,
U czony dzieła jej ch o w a ,
Z nana w  Atenach i Pizymie,
W szędzie  wolność czci jej im ię ,
N a zy w a ła  się w y m o w a .
Postać  nadobna i w  łudzącej tw a rz y  
Ogień z s łodyczą się. ż a r z y ,



Chciwa ozdoby i zimo i la tem ,
Nie dość ze skronie uwieńczała kwiatem, 
Do wdzięków co jej natura 
Hojno dłonio udzieliła ,
Ona jeszcze pawie p iórą 
P la  ozdoby jarzy czyniła.
Suknie nosiła świecoce 
Bardziej dla celu piż w dzięku,
Trzym ała w  obydw óch ręku  
Dwie pochodnie gorejoce,
Nie żeby niemi um ysły oświecap,
Lecz żeby pożary  wzniecać.
A tak  w  w ytw ornej p o stac i,
Przez słodkie oczu spojrzenie ,
N a zgrom adzonych w spółbraci,
Puszcza w dzięcznyćh słów  strumienie. 
D ługo głupi i uczony 
Słodkim brzmieniem om am iony,
O d wielu widzoc p o p a r tę ,
Słuchał jo z gębo otw arto.
Bóg wie jak silno stała się jej w ład za , 
Sama wszystkiemu zaradza.
Tym  pochlebia , tych  zasm uca,
Na tych  kwiatam i rzu ca ,
W śród ślepej zapalczywości 
Nieraz gniewem uniesiona,
W łasne rozdziera wnętrzności.
Tak gdy niepowścięgniona



(C zy li to jaka choroba ,
Czy rozumiała że się to  podoba)
1 gada zawsze i gada,
I kiedy cała grom ada 
N a w s z y s t k i e  potrzeby  głucha,
Ńic nie robi ty lko słucha.
Ustała wszelka robo ta ,
Budow y na pó ł wzniesione 
Zostały  hiedokońcźone,
Bo zawsze wym owna cn o ta ,
"Wolała gadać jak czynić,
I mniej zachęcać jak winić.
Juz się rok  schylał dd k o ń ca ,
Jóko rzesza próżnująca 
Niepomna ważnych widoków .
Godzino - płynńycK słuchała potoków . 
Nakoniec los szczęśliwy otw orzył im oCzy 
Poznali, że chcąc ludźm i dobrze Władać : 
Nic dosyć jest ty lko  gadać,
Że gdy się z słow y skutek nie jednoczy,
Z najprzyjemniejszą w y m o w ą ,
Często można podrw ić głową.
Zaczęli w ięc myślić w ielce,
Przydać kogo rzodzicielce.
W  tejże Wyspie z drugiej s tro n y ,
Mieszkał w  zaciszy szczęśliwej 
Cnej w ym ow y brat rodzony ,
Nie znał żądzy św iegdtliw ej,



Stały w  s e rc u , w  słowach sk ro m n y , 
Nikczemnych uraz n iepom ny,
Lubił jasność i porządek ,
A nazywał się R o z s ą d e k .
Bardziej powolny ni/ ostry ,
' /d a lek a  patrzał na szaleństwa siostry.
Z razu zbawienne chciał jej dawać rady  ;
Ale naród zapalony
W raz go posądził o zdrady ,
Z wzgardą został odrzucony.
Lecz prędki tryum f go czekał,
Gdy sie bowiem czas odw lekał,
Skutki próżnego gadania 
I uslawnego słuchania ,
P o  tego lud ten przyw iodły  ,
Ze pokornemi modły , 
p rzyszły  rozsądku prosić 
Zeby go bronił od z g u b y ,
I niecheąc więcej błędów siostry znosie 
W prawił rzeczy w ścisłe kluby.
Dobra ojczyzny p rag n ą c y ,
Podjął się usług skwapliwie,
I by  duch wszystko palący _
Mógł umiarkować szczęśliwie,
I z siostro zaradzać zgodnie,
Zostawił jej świetne s z a ty ,
I pawie pióra i kwiaty ,
Ale odebrał pochodnie.
Tak bra t  z siostro, wspólnych darów 
Gdy używa dla o jczyzny,
Nie było więcej pożarów ,
Zgoiły się dawne blizny 
I wyspa pokój zyskała.
Nikt się już więcej nie w a d z i ł ,
Słodka wymowa serca poruszała ,
Ale umysły rozsądek prowadził.


